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Każda nowa podwyżka taryfy obowiązuje wszystkie już przyjęte ogłoszenia od dnia zmiany cen  bez uprzedniego zawiadomienia.

Zbiórka  metali i przedmiotów
porzuconych przez wojska

na te r e n ie  Litwy Ś ro d k o w e j
będzie oddana przedsiębiorcom  na poszczególne powiaty w drodze p rze targu  przez
Oddział Likwidacji Zdobyczy W ojennej Litwy Ś r o d k o ­

w e j  w Wilnie, ul. M ick iew icza  24 — 10.
T erm in  sk ład a n ia  o f e r t  9  l is to p a d a  r . b.

Szczegóły patrz: „D E M O B IL ” z e s z y t  9 -ty
do nabycia: w Oddziale L ikw idacji Zdobyczy W ojennej w Wilnie, ul. ul. Mickiewicza 
25, w Oddziale L ikw idacji Demobilu Wojskowego „D em at“, w W arszaw ie Królowska 
23 i w szystkich ekspozyturach Oddziału „Demat“, w adm inistracji tygodnika .P rze­
mysł i Handel" W arszaw a ul Zgoda i, we w szystk ich  wojewódzkich W ydziałach 
1 rzemyslowych, we wszystkich większych k sięgarn iach  i k ioskach na dworcach ko­

lejowy ch.

Do S y n d y k a t u  R o l n i c z e g o  Częstochowskiego
ul. K ra k o w sk a  JYS I, n a d e s z ła

■

01M ąka P s z e n n a  i Ż y tn ia  65
S p r z e d a *  h u r to w o  i d e ta l io zn ie .

Sejm wita Górny Śląsk.
Z pos ied zen ia  S e jm u .—W alka z k o m u n is tam i. 

U chw ala  w sp ra w ie  G. Ś lą sk a .
(Sprawozdanie Warsz. A g . Prasowej W. A . P .)

o

W ARSZAW A, 27,10.— Posiedzenie by 
ło poświęcone dwom sprawom: G órnoślą­
skiej i walce z propagandą kom unisty­
czną. Po deklaracji rządowej, odczyta­
nej przez prezydenta ministrów Ponikow  
Bkiego, p ise ł Stanisław Grabski (Zw. Lud 
Nar.) przedłożył Sejm owi do uchwalenia 
wniosek kom isji Spraw Zagranicznych 
w sp r a w ie  g ó r n o ś lą sk ie j .  Wnio 
s e k  p r z y ję to  jed n o m y ś ln ie .

Bram on:
„Postanowienie Mooarstw Sprzymierzo 

nycb rozstrzygające sprawę przynależno­
ści państwowej Górnego Śląska w części 
tylko nczyniło zadość słusznym i sprawie 
dliwym prawom narodu polBkiego i pol­
skiej ludności górnośląskiej.

Warunki w jakich odbywał się plebi­
scyt i wielokrotna sprzeczna z duchem 
traktatu W ersalskiego interpretacja jego  
wyników sprawiły, że znaczna część Gór 
nego Śląska posiadająca niew ątpliw ie po 
lak większość została pozbawioną natu­
ralnego swego prawa złączenia się z re­
sztą Ojczyzny. Siedem set przeszło tysię­
cy Polaków pozostaje na Gótnym Śląsku  
poza granicami Rzeczypospolitej Polskiej. 
Dla nich zajTadła decyzja brzmi jakby le ­
galizacja wiekowej niesprawiedliwości.

Naród polski nie może zapomnieć o 
tych braciach górnośląskich, którzy mimo 
kilkusetletniego oderwania od Polski nie 
zatracili ducha polskiego i w ostatnich

Z najdujące s ię  w  Wilniei
M aszyny drukarskie, K arto flan k a ,
Silniki, Ż e lazo  k ą to w e
P r a s a  do s ian a , B lacha żel.,
Beczki dębowe i lipowe, W ały g a tro w e ,
będą sprzedane w drodze przetargu w Oddziale Likwidacji Zdobyczy 

Wojennej Litwy Środkowej w Wilnie, ul. Mickiewicza 24.

Szczegóły patrz: „DEMOBIL” z e s z y t  9 -ty
Term in sk ła d an ia  o f e r t  9  l is top ad a  1921 r.

i złożył całemu ludowi górnośląskiemu  
oraz jego przeWodcom w w alce o zjedno 
czenie z Macierzą hołd i p o d z ięk o ­
w an ie  Sejm u z a  ich p a tr jo ty -  
czn ą , o f ia rn ą  d z ia ła ln o ść .

Posłowie wysłuchali końca tego  prze­
mówienia stojąc po czem, urządzili  
s e r d e c z n ą  o w a c ję  o b ecn em u  
na sa l i  K orfantem u. Nastrój pa­
nował uroczysty. Zamącony tylko został 
nieprzyzwoPemi okrzykami posła socjali­
stycznego Regcra, który wybrał tę chw i­
lę podniosłą dla ujawnienia swej partyj­
nej zaciekłości i ślepoty.

W  sprawie walki z komunizmem p 
sprawozdaniu posła M eczkowsklego (Zw- 
Lud.Nar.) i g łęb ok iem  pod w z g lę  
dem  t r e ś c i  p rzem ó w ien iu  po 
s ł a  Ks. L u to s ła w sk ie g o  okla­
sk iw anym  r z ę s i ś c i e  p r z e z  po  
s łó w  z e  w s z y s tk ic h  partji ,  u- 
chwalono wniosek aby komisja prawna 
wespeł z administracyjną w terminie do 
dwóch tygodni opracowała sp ec ja ln ą  
u s ta w ę  p r z e c iw k o  z b r o d n i­
c z e j  d z ia ła ln o śc i  k o m u n istów  
w P o ls c e .

Pomoc kapitałów obcych dla Polski.

czasach słożyIi żywy dowód najbardziej 
ofarnego patrjotyzuou.

Stwierdzając powyższe, jak również, 
że zalecenia Mocarstw Sprzymierzonych, 
dotyczą- e przejściowego stanu, nakładają 
na Polskę warunki w pewnych punktach 
uciążliwe. Sojm mimo t ) ,  ulegsjąo ko­
nieczności przywrócenia jakuajszybciej 
powszechnego w Europie pokoju, przyj­
muje do wiadomości oświadczenie rządu  
o przyjęciu przez Rzeczpospolitą postano­
wienia Mocarstw Sprzymierzonych.

Sejm wzywa Rząd, by w wynikają­
cych z powyższego postanowienia roko­
waniach:

1 ) użył w szystkich środków dla sku­
tecznego i trw ałego zabezpieerenia praw  
narodowych i obywatelskich polskiej lu­
dności górnośląskiej, pozostającej poza 
granicami Rzeczypospolitej Polskiej.

2) zapewnił konieczne związki prawno 
gospodarcze przyznanej Polsce części G. 
Śląska z resztą państwa.

Sejm wzywa rząd i naród do rosto- 
czenia szczególnej opieki nad ziemią gor 
nośląską i zabezpieczenia skutecznej p o­
mocy ofiarom walki o polskość Górnego 
Śląska.

M arszałek Sejmu w ygłosił podniosłe 
przem ówienie okolicznościowe w którem  
wyraził t r o s k ę  c a łe g o  narodu o 
loa p o z o s ta łe j  w  ob ręb ie  N ie­
m iec  lu d n ośo i g ó rn o ś lą sk ie j

WARSZAWA, 27. 10. (W . A. P .) Po- 
wrócił dziś do W arszawy poseł dr. Ra­
dziszewski, delegat m inisterstwa skarbu 
do Brnkseli i Paryża. Rezultat jege po­
dróży ogólnikowo streścić można w spo­
sób następujący: Sfery finansowe belgij­
skie i francuskie oświadczyły, że c h ę t ­
nie p rzystąp ią  z  pow ażnym i  
kapita łam i w  z ło c ie  do banku  
em isy jn eg o  p o lsk iego . Dla po­

życzki zagranicznej otwierają się dosko­
nałe perspektywy. Sfery bankowe, szcze- 
g ó n ie  paryskie go to w e  są  u d zie ­
lić  p o ż y c zk i  do pół miljona  
fra n k ó w  fr a n cu sk ic h .

Kapitał zagraniczny gotów jest prze­
jąć niektóre przedsiębiorstwa państwowe  
naprz. naftowe w Drohobyczu, w formie 
dzierżawy.

H W - ■nr .wru

Do patrjotek.
Z wszystkich uczuć i poczuć łódzkich  

jedno tylko, samo jedno nazywamy św ię­
tem. Uczucie, z jakim Chrystus wypę­
dzał z św iątyni faryzeuszów to jest obu­
rzenie. Ani m iłość, ani nadzieja, ani 
sprawiedliwość, ani iręstw o, ani żadne in 
ne tylko oburzenie. W  duszy ludzkiej 
zrywa się burza wobec faktu zła. Dusza 
wstępuje do walki, obnaża zło i je  unice 
stwia. Jest to najwznioślejsza reakcja 
ducha na otaczającą brzydotę. Duch roz 
kazoje ciału: uczyń tak bezw zględnie. 
Dla tego  jest św ięto.

P iłat ponck*, przedstawiciel scepty- 
cz ie j, dogorywającej Ramy, pytał sam 
siebie i otaczających, co to jest prawda. 
Stajemy wobec tej postaci i tego pytania 
jak wobec bladego ciała, któremu ubiegła  
krew żyeia, jak wobec żółtego od świa­
tła  gromnic nieboszczyka. Postać zapada 
się w Noo wieków, a nietoperze latają o 
kcło jego głow y Morituri...

Oburzenie jest koncentracją w szyst­
kich wielkich uczuć ludzkich. Kto się o 
burza, ten zdolny do miłości, kto się obu 
rza ten peten nadziei w zw ycięstw o do­
bra, kto się  oburza ten sprawiedliwie o- 
dważył piękno i brzydotę, kto się  obu­
rza, ten jest śmiały i mężny, bo gotów  
ponieść skutki swego uniesienie, to jest 
oddać życie. Oczywiście mówimy o obu 
rżeniu szczerem, bezwzględnem, ślepem  
jak ślepy jest padający piorun, od które 
go przechodzi po ciałach iskra elektry­
czna. A piorun jest własnością Bogs.

Słabośoią Polski w tej chwili jest stan 
bierny ducha. W szyscy mówią i czują 
że jest źle, że Polska jest rabowana i ni 
szozona przez łotrów 1 zło dziejów sw o­
ich i przybyłych tutaj za łupem z całego  
św iata, a objawów św iętego uborzenia 
nie ma. Ludzie ciągną żywot jak woły 
w jarzmie, bezwładni wolą, poddani, jak 
gdyby zahypnotyzoWani. Moral inasmity
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cberoba moralna, oto wyraz naukowy te 
go zjawiska.

„Jumbo cfcce jeść, dużo jeść, wszyatko 
zjeść*, mówi murzyn w opowiadaniu Sien 
kiewicza. Jumbo nie myśli o tern co j u ­
tro będzie. Jego natura niewolnicza nie 
wysila b!q na myślenie. Za niego niechaj 
myśli ten biały pan, a on mu pozostanie 
wiernym niewolnikiem. Sw oją  droga, 
gdyby się nadarzyła sposobność, Jumbo 
zamordowałby swojego pana, znowu nie 
myśląc o tern, że bez niego zginie z 
głodu.

Kobieta jes t  współtwórczynią życia, 
tembardziej w Polsce, która sama jest po 
dobno i niestety rodzaju żeńskiego to 
znaczy, że w źródle rząd sprawują kobie 
ty. Jeżeli napisałem „niestety’", uczyni- 
łem to rozmyślnie nie dla tego, abym 
nie zdawał sobie sprawy lub niedoceniał 
olbrzymiej wagi twórciości kobiet, lecz 
dla tego, że same kobiety nie są zdolne 
dźwignąć Syzyfowego ciężaru rzeczywisto 
ści. Rzeczywistość wymaga harmonji 
to jes t  jednakowej siły u obudwn elcmen 
tó» :  żeńskiego i męskiego, zarówno w fa 
ktach czysto fizjologicznych, jak  i w du­
chowo społecznych. I myśli, te  nawet 
zdrowy jn s ty n k tk o b ie ty  domaga się we 
wnętrznie w tajnikach dnszy, faktu tej 
współrzędności. Chcę mieć silnego męż­
czyzny na ojca mego dzieoka na towarzy 
sza mej pracy i moich upodobań. Czy 
nie jest to wyryte przez naturę na dnie 
duszy każdej— kobiety. M yślę,.że tak.

Jeżeli rzeczywiści Polska jest za bar 
dzo „kobieca" w stosunku do poglądów 
idealnych, jeżeli Polak nie dorównywa 
Polce pod względem energji życiowej, a 
utyskiwanie ca to byłoby bezowocne, po ­
zostaje wyciągnąć konsekwencję i działać 
zgodnie z materjałem jaki jest. Mężczy­
zna nie zdolny do świętych oburzeń, ape­
lować do kobiet!

Czyż Wanda, Lilia i Róża Weneda 
już umarły, a pozostały tylko poczciwe 
Zosie i Marynie. Bism&rk powiedział, że 
lęka się Polek, Złowrogi nam był to ge- 
njusz, ale genjusz. Niepodobna powie­
dzieć o nim: to głupiec. O n zaś dobrze 
dostrzegł niebezpieczeństwo.

Stwierdza się ustawicznie powinowac­
two Polek z Francją, która jes t  również 
„kobieca*. 1 właśnie we Francji, zgodnie 
z jej naturą, gdy mężczyźni gnuśnieli, 
sztandar narodowy chwytały kobiety. Dzi 
siejsza blada od krwotoku Francja ape­
luje do Joanny d‘Arc. Może wkrótce przy 
woła i Charlotte Corday i inne. Próbuje, 
czy ma jeszcze kobiety, czy nie wszystko 

jest juz damą lub kokotą, czy kobieta 
s ta ła  się brylantem, czy b iy laa t  przemie­
nił się w kobietę.

I nie tylko przy wielkich iluminacjach 
dziejowych, gdy święte oburzenie skłania

kobiety do bohaterstw wiekopomnych, ale 
w takiej dobie chaosu jaką jest nasza, 
przy faktach codziennych, powtarzających 
się uparcie jako symptomaty choroby mo 
ralnej, gdy zło przechadza się bezkarnie 
po ulicach bezczelnie wyzywając dobro i 
p:ękno, któż to w Polsce reagować po- 
winisn natychmiast, jeżeli nie ta, która 
w Polsce naprawdę rządzi, to jest ko­
bieta.

Ośmoletnie chłopaki, zapalające od 
przechodniów papierosa, dziesięcioletnie 
dziewczynki gromadzące się na rogach u- 
lic, popychanie starców, zwierzęca bru­
talność na kolejach, zanik poczucia ludz­
kiego bryzgający jak błoto. Czy myślicie, 
że to wszystko nie ma związku zb spra­
wą Śląska, Wilna, nie daj Boże Lwowa, 
z systematycznem od lat trzech obszczu- 
waniem Polski. Czy nierząd moralny nie 
jest słabością polityczną.

Kobiecie więc j u nas wolno, niż męż 
czyźnie, jeżeli chodzi o odruch moralny. 
Nawet ludzie, zwierzęta jej ustępują, j e ­
żeli ona sama się nie łeka. Oczywiście 
nie wtedy, gdy słusznie mogą jej rzucić 
w oczy: „burtujka", gdy nie działa, ale 
f r t a  się, gdy sam' jej wygląd w ubraniu 
pozbawia ją  godności. O kobieta w pa- 
puziem kapeluszu jes t  to przedmiot, nie 
podmiot i niechaj n’e szczebiocze o rów­
nouprawnieniach. Równouprawia — god­
ność.

Polska porywana jes t  w wir boLze- 
wizmu i jeżeli dotychczas nie uległa zu­
pełnie, acz symptomaty straszliwej go­
rączki powiększają się stale, stało się to 
dzięki zapasowi starej kultury. Fakty o- 
burzające zdarzają się ciągle, ale oburze­
nia nie ma.

Myślę, że po za posługami sanitarny­
mi i filantropijnymi kobieta polska po­
winna występować na arenie publicznej 
energiczniej niż dotąd w obronie tej kul­
tury, której jes t  ogniskiem głównem i 
przedstawicielką. Bolszewizm godzi prze- 
dewszystkiem w rodzinę i w stanowisko 
kobiety, grożąc jej ostatecznie zwierzę- 
cem niewolnictwem. Walczyć musi, cbce 
czy nie chce, w innej formie niż mężczy­
zna. ale walczyć musi silnym odruchem 
moralnym.

I g a a c y  O k s z a  G r a b o w s k i .  
W srszrw*, dn. 26.10 21.

Co jest sztuka?
Nie wielką je s t to sztuką by całować panny, 
Sztuka by się panna pocałow ać dała.
Przeto każdy młodzieniec, co o to staranny , 
Kneippa mydłem s*.ę myje.,,

Do nabycia we w szystkich perfum erjach 
aptekaoh 1 składach aptecznych. Prawdziwe 
tylko z podpisem R, W łodarsk i,  W arszaw a 
Nowo-Karmelicka 1.

Szmugiel  na granicy polsko-ukra ińskie j
S p e k u l a n c i  w y w o ż ą  w s z y s t k o !  — Nic d z iw n e g o ,  ż e  u n a s  

j e s t  d r o ż y z n a .  — Cóż na to  Rząd?
WARSZAWA, (Polpres). Z Równego 

donoszą: EUndel szmuglerski pomiędzy 
Polską a Ukrainą z a c z y n a  p r z y ­
b ie r a ć  o lb r z y m ie  r o z m ia r y .  
Nietylko do Równego, lecz i do punktów 
nadgranicznych, nie położonych na linjsch 
kclejowych n a d s y ła  s i ę  z  P o lsk i  
o g r o m n ą  i l o ś ć  n a j r o z m a it ­
s z y c h  t o w a r ó w .  To też w jn ijęcie  
składu na towary kosztuje w tych punk­
tach znacznie drożej, niż wynajęcie lokalu

mieszkaniowego. Towary Bą zamieniane 
na cukier, pszenicę, skóry, słoninę, olej 
słonecznikowy i szczecinę. W ostatnich 
czasach U k r a i ń c y  z a c z ę l i  doslarozać weł­
nę. Niektóre transakcja zamienne obli­
czają na d z ie s ią t k i  m iljo n ó w  m k.  
Handlowoy przewidują, że z chwilą o b u ­
stronnego uprawnieni* stosunków handlo 
wych. Ukraina zostanie rynkiem, na k tó ­
rym handel polski może się nie obawiać 
żadnej konkurencji.

Jak się u nas rządzą bolszewicy?
Ośmieleni zbylniem pobłażaniem i u- 

stąpliwością władz polskich bolszewicy z 
trzech hotelów warszawskich, podnosząc 
głowę coraz wyżej, dopuszczają się jaw ­
nych nadużyć. Nadużycia te przybrały 
f rmę epidemiczną. Ż'e, że władze nasze 
za daleko posunęły swą kurtuaoję wzglę­
dem  „gości" z kraju dyktatury Lejby 
Trockiego.

W  hotelu „Royal" przy ul.^Chmiel­
nej unęduje  dyplomata bolszewicki Fili­
powicz, który jeździ po kraju, rozwożąc 
literaturę agitacyjną, F.lipowicz jest dy­
gnitarzem rzekomo przy bolszewickiej 
delegacji „handlowo-repartrjacyjnej. Nie 
tak dawno władze policyjne W Krakowie 
natknęły s'ę na transport „handlowy* Fi­
lipowicza, w którym była bibuła komu­
nistyczna. Mimo to Filipov. ioz w dalszym 
ciągu wozi podejrzane paczki, kufry i 
kosze.

W niedzielę dnia 28 b. m. Filipowicz 
wywiózł na dworzec Gdański 4 walizy, 
1 kufer, który 3-ch ludzi musiało wlado- 
wać do dorożki oraz 1 duży kosz. T ran ­
sport ten powiozły 3 dorożki. Do pomocy 
w swej „działalności" przyjęli bolszewicy 
licznych komunistów z organizacji war­
szawskich.

Na głównego „łącznika" do załatwia­
nia wszystkich spraw w organizacjach 
komunistycznych powołali bolszewicy 
warszawskiego komunistę Ludwika Cy- 
męrmana

Cymermai otrzymał zaświadczenie, wy 
dane w swoim czasie przez Ignatowa z 
terminem ważności do 22 września r. b. 
za Nr. 744. Polska delegacja zaświadcze­
nie to potwierdził*, dając swój nr, 43. 
Termin zaświadczenia zatem minął.

Cóż więc robią bolszewicy?
Prolongują to zaświadczenie za pod­

pisem prezesa rosyjskiej komisji r* ge- 
stracyjnzj E. Paszukanisa i sekretarza 
M. Ssapiry, dopisując w nagłówka po 
polsko: „Proletarjusze wszystkich krajów 
łączcie się!" oczywiście bez aprobaty 
polskiej delegacji. A więc, oryginalny do 
kument bolszewicki z hasłem bolszewic- 
kiem, nie potwierdzony przez polską wla 
dzę ma rłużyć agitatorowi, a właściwie 
kolporterowi komunistycznemu za legity­
mację dla władz polskich.

Komunista ten pozwala sobie w do­
datku na najbezczelniejszy w świecie 
szantaż w stosunku do władz pcLkicb,

Przed kilku dniami C. ekspedjował 
jakiś b .gaż z dworca gdańskiego. Bagaż 
ten uległ zakwestionowaniu, wówczas Cy- 
merman zaczął g ro z ć  kasjerowi, że go 
z posady wyrzuci, bo on działa z ramie­
nia min. spraw zagranicznych. O fakcie 
tym, którego świadkiem był pewien po­
rucznik, zawiadomiona została polska ko­
misja repartrjacyjna, dotychczas jednak 
nikt w tej sprawie nie Interweąjował. 
A Cymerman „działa* dalej.

Tenże C. zarekomendował całą f t lan- 
gę swych towarzyszy de roboty bolsze­
wickiej, którzy pełniąc rozmaite funkcje 
w hotelu „Royal", są w stałym kontakoie 
z warszawskimi komunistami, jak. Stefan 
Nowak (Targowa 3§ m, 32) obecnie wy­
słany do roboty do Baranowicz, Krzyża­
nowski Antoni (Przemysłowa 86), Kon­
stanty Cichocki (Mostowa 6, adres fał­
szywy), Wąsikowski Jan (Nowogrodzka 
nr. 30), Bronisława Nowicka (Wolska 
nr. 147), Henryka Krzyżanowska (Prze­
mysłowa 86) i Nina Rast (Grzybow­
ska nr. 39).

Bolszewicy posiadają kilka biletów 
kolejowych wolnej jazdy na wszystkie 
koleje państwowe polskie na okaziciela.

M. L E B L A N C . 20)

Odłamek pocisku.
P O W I E Ś Ć .

Paweł patrzał dzisiaj na ich dzieło. Wszędzie bez 
celowe zniszczenie, niczem nieusprawiedliwiona ruina. 
Wszędzie ogień, rabunek i śmierć. Rozstrźeliwani za­
kładnicy, niewinne kobiety mordowane dla rozrywki. 
Kościoły, pałace, domy bogaczów i siedziby biedaków 
zniknęły bez śladu. Niszczono nawet gruzy, pastwiono 
Bię nad trupami.

Co za szalona radość bić takiego wroga! Pułk 
Pawła, chociaż przerzedzony do połowy, niczem sfora 
zajadłych psów, osaczał bez wytchnienia dzikiego zwie 
rza. Zwierz ten w miarę zbliżania się do  granicy, zda 
wał Bię bardziej rozżarty i groźny, następowano nań 
więc coraz uparciej w szalonej nadzieji zadania mu 
śmiertelnego oiosu.

Aż pewnego dnia, na slupie przy rozstajnych d ro ­
gach przeczytał Paweł słowa:

Coivigny, 14 kim.
Ornequin, 31 kim. 400.
Granica, 38 kim. 80O.
Coivigny! Ornequin! Z  jakiemże wzruszeniem wy­

czytał niespodzianie te wyrazy! Zwyczajnie tak był 
pochłonięty walką i rozmaitemi troskami, że mało 
zwracał uwagi na nazwy miejscowości, przez k tóre 
przechodzili, chyba że przypadek Barn nasuwał mu je 
przed oczy. A teraz oto, nagle, znalazł s ię  w pobliżu 
zamku Grnequio! Coivigny, 14 kilometrów... Czyżby 
do Corvigny kierowały się oddziały francuskie, do tej 
małej fortecy, którą Niemcy zdobyli szturmem i zajęli 
wśród tak  dziwnych okoliczności?

Dnia tego bój toczył się od samego świtu, opór

nieprzyjaciela zdawał się słabnąć. Paweł na czele dro 
bnego oddziału wysłany został przez kapitana do wio­
ski Bl*ville, z rozkazem zajęoia tej’że na wypadek, 
gdyby nieprzyjaciel z niej ustąpił, nie posuwania się 
jednakże dalej. I właśnie po:a ostatnimi domkami tej 
wioski spostrzegł Paweł drogowskaz.

Samolot niemiecki przeleciał ponad wsią. Moina 
było spodziewać się zasadzki. Paweł był niespokojny.

Powróćmy do wsi, rzekł. Musimy się tam na r a ­
zie okopać.

Z poza lesistego pagórka, przecinającego drogę 
od strony Corv*gny, doleciał nagle dziwny szmer, s t a ­
wał się en coraz wyraźniejszy, po chwili, Paweł roz­
poznał w nim gLśny turkot auta, prawdopj dobnie pan 
eernego.

— Do rowówl krzyknął na swych ludzi. Ukryć 
się za stogami. B ig n e t  na broń. I  nie ruszsć się.

Zrozumiał niebezpieczeństwo: auto, mknąć przez 
wioskę, wpadłszy w sam środek oddziału, mogło wznie 
cić popłoch.

Ssybko wdrapał się na rozwidlony pień starego 
dębu, i usadowił się pomiędzy gałęziami, wznosząc się 
tym sposobem o jakieś kilka metrów ponad drogą. W 
tej samej prawie chwili ukazało się auto. Było w isto 
oie opancerzone, olbrzymie, potworne w swej żelaznej 
skorupie, zbudowane jednak wedle starego systemu, 
tak, że z poza płyt stalowych wyzlerąły kaski i głowy 
ludzkie.

Zbliżało się szybko, gotowe do skoku na wypa­
dek alarmu. Wewnątrz zgięci, pochyleni żołnierze. By­
ło ich sześciu. Z  boków wyzierały dwie lufy karabi­
nów maszynowych.

Delroze złożywszy się, skierował broń na prowa­
dzącego auto tęgiego Niemca, na którego czerwonej 
twarzy zdawały się widnieć plamy krwi... S trzelił .  I 
zsuwająo się z drzewa, zawołał do swych towarzyszy:

— Ognia, chłopcy!
Lecz zdobywanie szturmem auta okazało *iQ joż 

zgoła zbyteczne. Niemiec bowiem, trafiony w pierś,

miał jaszcze na tyła przytomności, że zatrzymał auto.
Żołnierze niemieccy widząc, że są otoczeni, pod­

nieśli ręce.
— Kamerad! Kamerad!
I  nagle jeden z nich zeskoczył i  samochodu, a 

rzuciwszy na ziemię broń, podbiegł do Pawła.
— Alzatczyk, sierżancie! Alzatczyk ze Strasburga 

Acfcl sierżancie, tyle już dni czyhałem na tę chwiięl
I kiedy ludzie Pawła prowadzili jeńców do wsi, 

on pytał Alzatczyka z gorączkowym pośpiechem.*
— S tą d  przybywa auto?
— Z Corvigny...
— Dnżo tam ludzi?
— Bardzo mato. Tylna str?ż z d w u B t u  piąćgzie- 

sięciu Badeńczyków zaledwie.
— A w fortach?
— To samo mniej więcej. Nie wzmocniono sta* 

nowise i teraz są zaskoozeni. Ozy będą próbowali u- 
trzymać się, czy cofnąć ku granicy, nie wiem. W a ta ją  
się, dlatego wysłano nas na wywiad.

— Więc możemy iść?
— Tak, ale zaraz, gdyż inaczej dostaną znaczne 

posiłki, dwie dywizje.
— Kiedy?
— Jutro. Ju tro  okalo południa mają przejść g ra­

nicę.
— Niedoczekanie icb! Niema czasu do stracenia, 

zawołał Paweł.
Kazawszy rozbroić i przeszukać jeńców, Paweł 

badał opancerzone auto, zastanawiając się nad tern, co 
wybada mu uczynić. W tej chwili właśnie jeden z je ­
go ludzi, który pozostał we wsi, zbliżył się doń 1 on 
zuajmił, że nadszedł oddział francuski. Prowadził go 
porucznik.

Oficera tego śpieszuie powiadomił Paweł o wszyst 
kiera. Wypadki wymagały natychmiastowego działania. 
Delroze okazał gotowość jechania na zwiady w zdoby­
tym przed chwilą automobilu.

D. c. n.
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Nłc tedy dziwnego, te jeżdżą gdzie chcą, 
wożą co chcą, bez żalnej z naszej stro­
ny kontroli.

A dzieje sią to wszystko dzięki bez­
radności czy złej woli tych, którzy winni 
stać na straży interesów Polski.

Wiadomości polityczne.
N ie m ie c k i d e le g a t d la  r o k o ­

w a ń  z  P o ls k ą .
Dowiadujemy sią, że rząd niemiecki 

jmianowsł jnż swego delegata do roko­
wań z Polską w sprawie Gfóraego Ślą­
ska. Został nim tajny nadradca górni­
czy z Włcclawia, dr. Bantrell. WAP.

S p ra w a  s a m o rz ą d u  gm innego
Podkmoisja administracyjna uchwaliła 

wczoraj art. od 67 do 82, dotyczące gro­
mad wiejskich i ich organów. Gromada 
ma byó narów ti z gminą wiejską teryto- 
rjalnym związkiem pnbliczno-prasowym, 
I osobą prawa prywatnego.

Grunta dworskie mają być wcielone 
r do najbliższych gromad wiajskicb. Pra­

wo udziału w zebraniach mają wszysoy 
ctlonkowie gromady po Bkończeniu 21 r. 
życia, zamieszkali od 1 roku w granicach 
gromady.

Oprócz sołtysa i jego zastępcy groma 
da może wybrać komisją kontrolująoą 
złożoną z 3 osób. WAP.

Działalność antypaństwowa Związku 
Strzeleckiego w pow. Częstochowskim.

Ż ąd am y n a tyc h m ias to w eg o  ś le d z tw a 1

Za k ł a d  D e n t y s t y c z n y

Fryderyka Hochstima ;
C z ę s t o c h o w a ,  C e n t r a ln a  S ,n . 5.
G odziny przyjęć, od 10—1 i od 3—6 w.

Zabiegi kliniczne wykonyauje Dr. W. P o p k o f  f

W imieniu włoścjao Wai Z iją .zk . gm. 
Euźniczka, p. Józef Kubicki z'oźył w sta 
rostwie w Cjęstoohowie protest w nastę­
pującej sprawie:

W dniu 9 b. m. do wsi Z jączki, gmi 
ny Kużniczk*, pow. Częstoch. przybyli 2 
wojskowi, Jak sią późaiej okazało, byli 
to delegaci Związku Strzeleckiego, którzy 
w sposób urzędowy przez sołtysa zwcłali 
ludność na wiec, na którym, jak oświad­
czył1, mieli poruszyć bardzo ważne spra­
wy. Przybyli nawoływali zebranych, by 
lud  u c h w y c i! w ła d z ę  w  s w e  
r ę c e , gdyż władzą dotychczasowe na­
kładają, jak twlerd d u że  p o d a tk i 
n a  w ie ś f namawiali ludność, by po­
d a tk ó w  n ie  p ła c iła  i twierdzili, że 
jeżeli są jakiekolwiek podatki nakładane, 
to winne są temu tylko ugrupowania pra 
wicowe w Selmie, a zwłaszcza Narodowa 
Dem kracja.

W odpowiedzi na lo w l.ś o ja u i cświad 
czyli, że rozumieją doskonale swoje obo­
wiązki obywatelsk o, wiedzą, że podatki 
płacić należy i że płacić będą, oraz, że 
rz ą d u  lu dow eg o  p. W ito s a  
m ie li s k u tk i w id o c zn e  na k u r  
s ie  m a rk i n ie m ie o k ie j, której 
wartość właśnie po ustąpieniu rządu p. 
Witosa spadła znacznie.

Wobec grcśnej postawy słuchaczów i 
żądania, by natychrońst zaprzestali f i .e  
mówienia antypaństwowego,delegaci Zwiąż 
ku Strzeleckiego zmuszeni byli przerwać 
wiec i z a ż ą d a li od s o łty s a  po d- 

Ody, na co przedstawili zaświadcze­

nie Starostwa w Częstochowie, iz  m a ją  
p ra w o  k o rz y s ta ć  z  us łu g  gm in
Po odmówieniu podwody, ągitatorzy od­
grażali sią, że na w ie ś  z o s ta n ie  
n a ło żo n a  k o n try b u c ja .

Jak sią okazało, delegatami byli ko­
mendant okręgowy Związku Strzelec­
kiego i referent oświatowy tegoż Związku.

Złożenie Starostwu częstochowskiemu 
protestu przeciw antypaństwowej dzia­
łalności delegatów Zw. Strzeleckiego jest 
faktem, którego nie można pominąć obo- 
jątnem milczeniem. Na działalność utwo­
rzonej przez pewne koła i f»foryzowanej 
przez nie instytucji tej o charakterze 
wprost urzędowym prasa narodowa zwra­
cała uwagą już dawno, a koła Bejmowe 
zgłosiły odpowiednie interpelaoje w tej 
sprawie. Obecnie, wobec złożenia staro­
stwu cząstccb. tak charakterystycznego 
protestu, żądamy od władz odpowiednich 
bezzwłocznego przeprowadzenia śledztwa 
w tej Bprawie, t  to celem ustalenia, czy 
Ekspozytura Zwią;ku Strzeleckiego w 
Częstochowie uprawia działalność anty­
państwową i czy prawdą jest, iż staro­
stwo częstochowskie udziela jej delega­
tom prawa korzystania z podwód. Gdyby 
istotnie skarga włoścjan wsi Zajączki od­
powiadał} prawdzie, delegatów Zw. Strzel., 
o których mowa w złożonym proteście, 
należałoby potraktować jako zwykłych 
z b r o d n ia r z y  s ta n u , z d ra jo ó w  
P o ls k i!

K r o n i k a .
M asze in fo r m a c ja .
W Warszawie zorganizowana została 

Warszawska Agenoja Prasowa (W . A. P.) 
dostarczająca dziennikom wszelkie naj­
świeższe iDformacje i telegramy, drogą 
telefoniczną. Ulepszając stale dz'einik 
nasz skorzystaliśmy natychmiast z usług 
je j i  zaznaczamy, że w Częstochowie wia 
domości W. A. P. otrzymywać będzie je ­
dynie „K urje r Częstochowski".

Depesze i różne wiadomości W. A. P. 
zamieszczamy już w dzisiejszym numerze. 
Sądzimy, >ż starania nasze .̂ostaną przez 
czytelników „Kurjera* należycie ocenio­
ne. Ziznaczamy, iż inowacja pociąga za 
sobą ogromne koszty ze strony Wydaw- 
n ctwa, nie b ciąc na depesze z innych 
źródeł, które zatrzymuje my nadal.

O jo o w ie  m ia s to  i s ie ro ty .
Na dzisiejszym posiedzeniu Rady miej­

skiej magistat wystąpi z wnioskiem w 
sprawie subBydjowama przytułku dla bez­
domnych dzieci. Liczba dzieci bezdomnych 
stale wzrasta. Na nieksórych ulicach w i­
dzi się młodocianych żebraków, którzy 
na zapytanie, gdzie znajdują się ich ro­
dzice, odpowiada: „Jestem sierotą. Miesz­
kam, gdzie się da1. J ik  wiadomo, Csę- 
stochowa posiada przytułek, dla bezdom­
nych, lecz fundusze, którym ten operuje 
są zbyt nikłe i nie mogą pokryć wydat­
ków. Jeżeli wniosek ten wpłynie pod o- 
brady winien bezwzględnie być uchwalo­
ny przez „ojców miasta".

U m o rze n ie  s p ra w .
Urząd prokuratorski w Częstochowie 

zawiadomił nas, że umorzone zostało do­
chodzenie w sprawie umieszczenia w „Ku- 
rjerze1 artykułu ,,Echa aresztowania ław­
nika Malińskiego" pióra p. Leopolda Bet- 
narskiego, a to z powodu braku cech 
przestępstwa,

Niedawno przesłaliśmy p. prokurato­
rowi nadesłany nam list, w którym dono­
szono nam jakoby podczas dokonywanej 
przez policję rewizji w mieszkaniu Ro­
mana Ślusarczyka dokonano kradzieży 8 
fantowego bochenka chleba. Z powoda 
braku cech przestępstwa dochodzenie prze 
eiw Policji umorzono.

M a k u s zy ń s k i w  C zęs to c h o ­
w ie .

Jak się dowiadujemy, ruchliwa Re­
dakcja „Rzeczypospolitej^ delegować ma 
niebawem swego współpracownika świet­

nego feljetonistę Kornela Makuszyńskie­
go do szeregu miast, oelem przyjrzenia 
się zbliska życ u prowiucji.

Makuszyński przybęd ie i do Często­
chowy, gdzie istotnie ujrzy w itle  rzeczy 
charakteryzujących dosadnie stosunki za- 
pleśnlałej prowincji.

B u d że t m . C zę s to c h o w y .
W dn. 31 b. m. Rada miejska rozpa­

trywać będzie w dalszym ciągu sprawy 
poświęcone budżetowi.

S p ra w a  ła w n ik a  M a liń s k ie ­
go.

Dziś sąd okręgowy rozpatrywać bę­
dzie sprawę ławnika K. Malińskiego.

P oo iąg i K ie lc e —C zę s to c h o -

Na lin ji Kielce—Częstoshowa kurso­
wać będą:

Pociąg N r. 1011 odjazd z K U Ij o g. 
3 m. 18, przyjazd do Oięstocbowy o 7 m. 12.

Pociąg Nr. 1012 odjazd z Częstocho­
wy o 4 m. 30, przyjazd do Kielc o godz. 
8 m. 15

Pociąg Nr. 10 3 odjazd z Kielc o g. 
16 m. 40, przyjazd do Częstochowy o 20 
m. 37.

Pcciąg nr. 1014 odjazd z Częstochowy
0 g. 14 m. 55, przyjazd do Kielc o 18 
m. 36.

2  w y s tę p y  a r ty s tó w  w a r ­
s z a w s k ic h .

W niedzielę dn, 80 i we wtorek 1 l i ­
stopada występują w teatrze „Nowości1 
znakomici artyści Warszawscy na ozele z 
wszechświatową Blawą ,,Gwiazdą tań.zą* 
cą“  p. Zofją Pfiauz. Znakom ta o niesły­
chanej kulturze i technice artystka szto­
ki choreograficznej. Wszędzie, gdzie się 
tylko okazała, budziła nieopisany podziw
1 entuzjazm. Tryumfalny je j pochód na 
wszystkich scenach Europy i  Ameryki 
świadczy niezbicie o l^nomenalnym je j 
talencie. Oprócz p. Zofji Pftanz, wystą­
pią pp. Blanka Orszańska, prymadonna 
teatru „Sfinks*1, L. Malwicz, znakomita 
recytatorka, p. A l. Górski (Cyprus), ulu­
bieniec warszawskiej publiczności ze.swo- 
im własnym repertuarem, p. J. Zimiński 
profesor i kompozytor. Należy mieć na­
dzieję, że na wieczorach będzie pełno w 
teatrze „Nowości11. Bilety Bą już do na­
bycia w Cukierni „C rista l11.

Ś m ie rć  w  p ło m ie n ia c h .
We wsi Pabjanice, gm. Olsztyn u Lu­

dwika Pabjasza, który prowadził gospo­
darstwo po zmarłych rodzicach, wskutek 
nieostrożnego obchodzenia się z ogniem 
przy pieczen'u chleba powstał pożar. Spa 
lit się dom mieszkalny, dwie stodeły. W

płomienidoh znalazł śmierć i Ludwik Pa- 
bjasz.

„ U c z c iw a "  s łu ż ą c a .
Z mieszkania Bolesława Karczewskie­

go (Piłsudskiego 13) służąca Władysława 
Gruca, skradła branzoletkę, wartości 30 
tysięoy mk.

K ra d z ie ż * .
Z mieszkania Fe lic ji Soronda, zamie­

szkałej przy ul. Żelaznej skradziono gar­
derobę wartości mk. 22.500.

— Na Ostatnim Gro«zu został schwy­
tany na kradzieży węgla z koleji Jan 
Pietrusiak, zam. przy ul. Mokrej nr. 12.

— Z jadłodajni w fabryce Częstocho- 
wianka, za pomocą włamania |skradziono 
garderobę damską, naczynia stołowe, oraz 
produkty spożywcze ogólnej wsrtości 
mb. 50.000.

— Z mieszkania Marjanny Dudz k, 
zam. przy ul. Garncarskiej nr. 67, skra­
dziono garderobę wartości mk. 49.000.

— Z mieszkania J. Banaśkiesricza (ul. 
Strażacka 12) B gusław WojUszczyk do­
konał kradzieży mk. 16 500. Aresztowane 
go przesłano do Sędziego śledczego I I  re­
w iru w Częstochowie.

— W. Sniak skradł torebkę z pie­
niędzmi 5.400 mk., Eleonorze Biaer zam. 
przy ul. Ogrodowej nr. 12.

Ic e k  g w a łc ic ie l.
W  dn. 21 b. m. aresztowano Icka 

Ołmana zam. przy ul. Targowej nr. 21, 
za dokonanie gwołtu na osobie Marji Ko­
smala zam. w tymże domu. Winnego 
przesłano do Sędziego śledczego I I  rewi­
ru w Częstochowie.

A re s z to w a n ie .
Policja zatrzymała Bronisława Nowa­

kowskiego, poszukiwanego listem góńozym 
Sądu Wojsk. D. G. G. Lwów, którego 
odstawiono do Komendy placu w Często­
chowie.

A re s z to w a n ie  o s z u s ta .
Policja aresztowała Józefa Karolaka, 

zamieszkałego we wsi Lipiny, pow. Brze­
ziny, który chodząc po stacji w Często­
chowie, zapisywał ludzi na roboty do 
Franoji, pobierając od każdego po 8.000 
marek.

I le  p r z e s tę p s tw  w  m ies iącu?
Do dnia 80 un. m. eałem woje wódz 

twie kieleckiem notowano 8 napady ban 
dyckie, 1 zabójstwo, 27 kradzieży na 
ogolną sumę 1991300 marekp., 87000 ko 
run czeskich i 6000 kor. austr., z czego 
wykryto 17 kradzieży na ogólną sumę 
477100 mkp, Prócż tego zanotowano 33 
aresztowania.

- < o ) -

Najświeższe wiadomości
E cha z a b ó js tw a  F r ą c k ie w i­

c z a  w . M o s k w ie .
WARSZAWA, 27.10 (W. A. P ) Za­

bójca Frąckiewicza, Makaruk na wstęp­
nym badaniu zeznał, że miał wspólnika. 
Następnie n sędziego śledczego podał, ża 
morderstwa dokonał sam. Władze rosyj­
skie akceptują ten ostatni pogląd, albo 
też mówią, że wspólnikiem mógł być co 
najwyżej dziesięcioletni brat Makaruka. 
Istnieją wszelkie poszlaki, że morderstwo 
to miało podłoże polityczne.

S p ra w a  lic h w y  w o jen n e j.
WARSZAWA, 27.10 (W. A. P.) Na 

posiedzeniu kemisji prawniczej Sejmu pod 
przewodnictwem posh Seydy (Zw. Lud. 
Nar.) rozpatrywano projekt w sprawia 
zmian w ustawie o zwalczania lichwy wo 
jennej. Po wysłuchaniu przedstawiciela 
prezydjum Rady ministrów p. Kopczyń­
skiego, postanowiono odbyć w tej spra­
wie wspólne posiedzenie z komisją apro- 
wizacyjną. Następnie rozpatrywano pro­
jek t ustawy o umowach nabycia nieru­
chomości na imię osób podstawionych w 
b. zaborze rosyjskim. Na referata wybra 
no posła Mieszkowskiego (Zw. Lud. Nar.) 
któremu też powierzono przewodniotwo 
w tej podkomisji dla zbadania tej sprawy.

Sprawy kolejowe.
WARSZAWA. 27.10 Warsz. Ag. Pra­

sowa (W.A.P.) Komisja komunikacyjna 
Sejmu poruszyła sprawy nieprzyjmowania 
zdemobilizowanych wojskowych, ,którzy 
poprzednio byli pracownikami koleji, ja­
ko też różue skargi, zażalenia p o w o ­
d o w a n e  n a d u ży c ia m i w  k ilk u  
d y re k c ja c h  k o le j i,  które napływa 
ją  na ręce komisji z różnych stron. W 
dyskusji zabierali głos pp.: Tabaczyński, 
Hsusner, Rajca, Hryckiewicz.

Pozatem przyjęto w drugim i trzecim 
czytaniu projektu ustawy o ubezpieczeniu 
pracowników kolejowych w Małopolsce, 
opracowany przez posła Tabacyńskiego 
(Zw. Lud. Nar.)

Ordynacja wyborcza.
WARSZAWA, 27 10 (W.A.P.) Komi­

sja konstytucyjna na posiedzeniu dzisiej­
szym uchwaliła wniosek podkomisji w 
Bprawie składu komisji wyborczyoh pań­
stwowych i okręgowych ze zmianami, po 
wziętymi na wniosek posła Głąbińsk'r 
(Z w. Lud. Nar.), oby miasta delegowały 
do komisji równą ilość członków z okrę­
gami wiejskimi (po dwóch.) Następnie u- 
chwalono skład komisji obwodowych czy 
li  miejscowych. Przewodniczącego tych 
komisji mianować będzie komisja okręgo­
wa. Trzech członków wybiera rada gmin 
na. Władza administracyjna może miano­
wać komisarza wyborczego, który będzie 
członkiem komisji. Dalej uchwalono sze­
reg artykułów o postępowaniu komisji wy 
borozej i rozpoczęto rozprawy . ogólne o 
spisach wyborczych.

D e m o n s tra c ja  a n ty -p o ls k a  
w  B e rlin ie .

BERLIN, 27.10 (W.A.P.) W demon­
stracji przeciwko poselstwa i konsulato­
wi polskiemu (w  Berlinie ubiegłej nie­
dzieli brali udział jedynie studenci i nie­
dorostki. W czasie demonstracji rozbito 
szklanną tablicę orjentacyjną, prźed 'gma 
chem poselstwa. Puselstwo wezwało po­
licję, która po przybyoiu na miejsoe nie 
miała już powoda do interwenoji. Poseł 
polski w Berlinie złożył w urzędzie spraw 
zagranicznych protest przeciwko niezapo- 
bieżenia przez policję tej demonstracji.

CUKRY i CZEKO LADKI
w  w ie lk im  w y b o rz e  

= = = = =  poleoa —
S. J A Ś K I E W I C Z  

l l -a  A le ja  JV§ 3 3 .

GL I CE R YN OWE  
i K O S M O S i K U L E  I 

. . / Ł p D A R S K I E & O  I
\ t * Q A t  W S Z Ę P i l E .  T l t  1 ł 3 - | » .
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oS om TUfflna m  i w i
^ # 1  Wspaniały dramat egzotyczny w 6-:iu  aktach

Dla m ł o d z i e ż y - dozw olone. |  z głośnym aktorem chińskim §  Z E  w reli głównej.

A N O N S ;  W następnym programie
Sensacja Sezonu!

„URODA ŻYCIA"
ŻEROMSKIEGO

z JÓZEFEM WĘGRZYNEM 
i MARJĄ BRYDZINSKĄ

w rolach głównych.

'Dr. S tefan  P u r s k i '
Kilińskiego Ni 4

s k ó r n e  i w e n e r y c z n e
Przyjmuje do 10-ej rano i od 
3 —7 p.p. w niedziele i święta 

* od 8—11 rano. •

Dr. W a c ł a w  Kon
c h o r o b y  w e w n ę t r i n a  

( s p e c .  żołądka 1 klozek)
przyjmuje od 4-ej do 6 p.p. ul. Panny 
Marji 33 l w  pracowni bakterjologloz* 

nej od 6 do 7-ej i pól wlecz. 
Pracownia bakterjologlczna (ul. Pan­
ny Marji 31 l e w a  oficyna) otwarta 
codziennie od 9-ej do 12-ej i od 5-ej

do8-ej wlecz.

OGŁOSZENIE-
Stosownie do Uchwały Rady Miejskiej z dnia 13 b, m. opła ty za prąd e lek tryczny .

spotrzebow any od dnia i-go października 1921 r, pobierane będą p-g" następujące] taryfy:
1) Normalna zasadnicza  cena energji elektrycznej, spotrzebowanej do celów  oświetlenia, 

poczynając od 1-go paźeziernika 1921 r. wynosi mk. 200.— za kilowattgedzinę.
2) Za energię spotrzebowaną do motorów dla pompowania wody w domach prywatnycn, za­

sadnicza oplata wynosi mk. 125.— za kilowattgodzinę, jeżeli motor do pompy posiada 
swój oddzielny licznik i prąd przechodzący przez  ten licznik nie je s t  używany również 
do celów oświetlenia. , , , , . . „ „„

5) Za energie zużywaną do celów fabrycznych i przemysłowych, oplata pobiera  się  na z a ­
sadzie t a r y f y  podwójnej, wysokiej i niskiej. W y s o k a  t a r y f a  obowiązuje od 
zachodu słońca i wynosi marek 200.— za kilowattgodzinę, niska zaś taryfa obowiązuje 
W ciągu dnia do zachodu słońca i wynosi mk. 100.— za kWh baz względu za zuzycie

4) StataUgwarantowana oplata miesięczna przy licznikach zwyczajnych wynosi mk. 100.— 
przy licznikach na podwójną taryfę mk. 2200.— miesięcznie. Jednak  przy tych ostatnich 
z powyższej sumy odlicza się mk. 2000,— na pokrycie zużycia prądu p-g taryfy niskiej, 
o ile zużycie w danym miesiącu miało miejsce.

5) Oplata miesięczna od lampki z włóknem metalowom o zużzciu prądu nie przekraezojącem 
40 wattów zainstalowanej bez  licznika, będzie pobierana w każdym miesiącu p-g ceny 
prądu łącznie z dodatkiem obowiązującym w danym miesiącu, stosownie do następującej

a) w 's ldepach^ i slfładach, znajdnjączch się b) w mieszkaniach prywatnych jak również 
od frontu, zamvksnvch nie później jak o w składach 1 sklepach, zamykanych po

N ow y Polsk i

magazyn bielizny
w wykwintnym gatnnku i galanterii

r ,  „TEOFILA” - i ‘
3 piętro front.

t tez konkurencji l

H U R T O W Y  S K Ł A D  
MANUFAKTURY

J. G O L D B E R G
11 Aleja 38 w Częstochowie

Duży wybór towarów bawełnia­
nych, pierwszorzędnych fabryk 
Łódzkich jak: Szciblera Gajera: 
Heinzla, Poznańskiego, Stola- 

rowa 1 zagranicznych.
Za solidność 1 akuratność gwa­

rantuje się.
Sprzedaż po eenach fabryczn.

Bez konkurencji!

Dr. Paweł Broniatowski
w Częstochowie ul, Panny Marji t. j. 11 Alefa 

Nr. 21, obok teatru „Paryskiego"
Choroby: skórne, dróg moczowych I weneryczne.

Przyjmuje od 6 — 12 'łano  1 od 4 — 7 po poł. 
Panie od 12—1 w poi.

Dr. m ed. E. P etry k a t
c h o r o b y  s k ó r n o  i w e n e r y c z n e

przyjmuje od ^odz.5-ej do 8-ej 
w soboty od 5—5 popoł. 

ul. Gen. Dąbrowskiego 6, 1-sze piętro.

L e k a r z ' d e n t y  e t a
M ichał G r e j n i e c

ul. Panny M arji (I Aleja) ^ 1 0 .
Frsyjiuujs codziennie od 9-ej rano do 1 po poi 

< od 3—7 wlecz. Telefon 260

od frontu, zamykanych nie później jak 
godz. 7 wiecz., posiadających dos ta tecz ­
ne oświetlenie dzienne 1 nie przylegają­
cych bezpośrednio  do mieszkania właści­
ciela subjekta lub służącego

godz. 7 wieczorem, lub też niefrontowych 
albo nleposiadających dosta tecznego  0 - 
świetlenia dziennego, w reszcie przylega­
jących do mieszkania 

. 10 k W hStyczeń 3
Luty 5
M arzec  2
Kwiecień 1
Maj 1
Czerwiec 1
Lipiec
S ierp ień  1
W rzesień 1
Październik  3
Listopad 5
G rudz ień  4

6) Lampki o sile świetlnej większej nad 32 św. ewentualnie o więkzem zużyciu prądu ani­
żeli 40 watt, obliczane będą przy stałej rocznej opłacie ryczałtowej po oenie odpowted-
nio wyższej, mianowicie do 50 świec (60 watt) o 509/0 drożej,  ponad 50 do (1 X) watt
włącznie) po cenie o 100°/, wyższej jak dla lampek 50-io świecowych.

Częstochowa, dnia 14 października 1921 r,
M a g i s t r a t .

7
6
4
3
2
3
4 i  
6 
9

12

P r a c o w n i a  p a r a s t r l i  i l a s e k

S. GRABINERA
przyjmuje obstalunki i reparacje po e e ­

nach przystępnych 
Aleja 8 w podwórzu prawa oficyna.

L u b elsk a  F ab ryk a
d ro żd ży  i sp iry tu su

Stanisława Wrzodaka
w  L u b l i n i e

O dda w y łą c z n o ść  sp rzed aży  droż- 
d iy  n a  C zęs tochow ę i okolice. 

Zgłoszenia prosimy kierować do fabryki.

Towarzystwo Akcyjne Mijaczowskioti Odlewni biali 
i Z ak ład ów  M echan icznych

„BRACIA BA URERTZ” ! Mljaczowie, p. Myszków,
p o s z u k u j e  o d  z a r a z  p a r u  z d o l n y c h  r u t y n o w a n y c h

sto larzy - m o d e la rz y

jg? —  —  —  —  ł . trykotaży po cenach
a i p r z e u a z  zniżonych. P o l e c a :  
sweatry, szale, czapki, bluiki, rękawiczki, peń. 
czochy, skarpetki 1 t. p. 11 Aleja 31. Z- Lappe.

kartę  powołania 
na Imię Kornber- 
przez P. K. U. w

S k rad zion o
ga Altera Perecca w ydarą
Radomsku.
■ęy— — kartę zwolnienia 
^ g u b i o n o  daną przez ko.i 
borową w Wieluniu na imię Moszka 
Hersza, _______

wy- 
o- 
a

W ie l k i  w y b ó r
kortów, wełny, oraz towarów 

bawełnianych poleca znana 
 1 f i r m a  | ------

j . D a w i d o w i c z i S - k a
I Aleja 7, telefon 74. 

__________ Sprzedaż hurtowa 1 detaliczna.

N A J T A N I E J !
Papę Smar do wozów czarny
Smolę Smar do wozów żółty
Gips 01ejeitłuszcz„ToVótta“
Cement Cegła i glmka ogniotrw.
Pak Płyty piekarskie
Dziegieć Węgiel drzewny
Smolę drzewną Farby i lakiery 
Terpentynę Artykuły chem.-teahn.

s p r z e d a j e

D. B E R K O W I C Z
Częstochowa, ul. Kościuszki JHś 45. 

Telefon f i  405.

N a j s k u t s o z n l e j s z y  ś r o d e k  przec iwko 
o s ła b ie n iu  i w y c ie ń c z e n iu  o rg a n iz m u ,

n ie m o c y ,  m a ło k r w is lo ś o i  (anem ii) _ .
b ra k o w i a p ety tu , z łe m u  tra w ien iu  i tp.

P i g u ł k i  S i ł o t w ó r c z e
w y ro b u  Lab. F a rm .  „A p. KOWALSKI” w. W a r s z a w ie  M i o d o w a 1. 

S k u t e k ,  w p r o s t  z d u m i e w a j ą c y ,  u j a w n i a  s i ę  j u z  p o  z u ż y c i u
p i e r w s z e g o  f l a k o n u .

Żądać w aptekach i składach aptecznych.

MMUt BEIMSCHUSSEL
Funtnt SIU) NMHIW
Ja sn o gó rsk a  2 4  c ,  dom D-ra Pie trasiow icza
Poleca wszystkim kupującym swój bogaty wy­
bór różnych towarów męskich 1 damskich na 
ubrania, palta, kostjumy 1 t. p , po cenach fa­

brycznych do najlepszych gatunków.

•— Sprzedaż hurtowa i detaliczna. — 
— Co tydzień świeże transporty. —

'Kuplę k ażd ą  ilość
r o g ó w  b yd lęcych

p łacę  ceny  najwyższe.
Ign. D u r c z e w sk i,  C hełm ża ,  

P o m o r z e .

Nie p r z e p ła c a jc ie
teraźniejszym kupcom wojennym, gdyż po 
znacznie zniżonych cenach każdy nabyć 

może w znanej konkurencyjnej firmie
J. R Z Ą S I I M S K I E G O

ul. Kościuszki 16-a w podwórzu lewa oficyna
Wszelkie płótna, batysty, etaralny, wełny, 
bostony, korty , cejgl, kapy, chustki 1 fi­

ranki, oraz różne Inne towary.

Kto chce mieć ze starego, 
— nowy kapelusz, —

niech śpieszy ze starym kapeluszem 
damskim lub męskim, słomkowym czy 

filcowym do chrześcijańskiej pracowni
p . f ,  „ J U L J  A ”

ul; Kościuszki 23 m. 11,

kartę zwolnienia wyda- 
d L C J U B J I O ■■ O  ną przez komisję pobo- 
rową na imię Franciszka Dzierżaka 
■a  - . . l . l f m n  kartę tymczasowego 
ś L g U U l O n O  zwolnienia wydaną 
przez Urząd demobillzacyjny na  Imię Leon 
Serw ecińsk lego ._________________________ ___

Skradziono przez* Magistratu 
Wielunia na  Imię Abrama Kamlone™, ora.t 
odroczenie wojskowe wydane przez P K U w 
Częstochowie._________________ ______________

S k rad zion o  «
p.p. w Częstochowie na imię Józefa Urbaniaka

P oszu k u ję
wraz z wojskami rosyjskleml jak# żołnierz 
Petersb. Leg. Gwardjl 8 dywizji był w Peters­
burgu 1 odtąd żadnej wiadomości., nie da*a t 
o sobie. Każdego ktokolwiek by co wiedział o 
J. Mizerze uprasza się e zawiadomienie pod 
adresem Marjanna Mizera wieś Pacierzów, gm. 
Konary Pow. Noweradomsk

Skrad ziono
ka Skorka wydaną przez P. K. U. Jak rów- 
nież garderobę i bieliznę.

Zgubiono mię Klemensa Kazlmle-
rza Górskiego. Odnieść do ,K u r jera.

U dzielam  klas Ceny bardzo przy 
stępne. Wiadomość w „Kurjerze"

kar tę  tymcza 
zwolnienia —Zgubiono zwolnienia \

przez komisję poborową w Wieluniu 
Franciszka Honltek _________
7 m i h i n n n  kartę odroczenia wydi 
A g U ł l l U I I U  ną frzez Komisję poh 
rpwą w \Weluniu_na_nriię Romąna Parol.
7 n i n 0 ł a  karta  zwolnienia na Imi 

Szyi Groraana wydana prze 
P. K. U. w Poznaniu,

Redaktor i Wydawca: A dam  P acio rkow ak i. Odbito w Drukarni „UDJIAŁOW1J".


